
H  6 . Rok XI SOSNOWIEC — wtorek 6 stycznia 1920 roki? S a n i  a u m s ry  30  fon
#«sy Ugłoszcft Na 1-ej stronią 

wiersz petitowy mk. 4.00, 
M  III -ej stronie—mk. 2.00, 
a* IV~sj sironie — 1.60 f., 
nadesłane za wiersz gar- 
acontowy— mk. 5.00 Droh- 
ae ogłoszenia po 30 fen 
aa wyraa. Najmniejsze drób 
** ogłoszenie mk. l.lo .

SeA aktjai Administracja tniesz;- 
e«ą się pod M  4 - y m .  przy 
u l i c - j  Starososnowieokioj w
B: S30WCU

ś . i M t z  dis listów i depesz: 
Sosnowiec.

Prenumerata wynosi: Z odnosze­
niem rocznie mk. 72.00 —
półrocznie mk. 36.00 ~  
kwartalnie mk. 18.00 — 
miesięcznie mk. 6.00, z prze­
syłką pocztową mk. 6.00 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 30 fen

Redakcja otwarta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów'na­
desłanych Redakcja n i t
swraca.
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! « ż y » S e r

Jójef Karnik I! Józef umibKL **si EL Spi §§1 w dniu 4 stycznia do krótkich cierni
po krótkich cierpieniach zmarł dnia 4 stycznia 1920 r. w wieku lat 40.

Pogrzeb odbędzie się w e wtorek 6 stycznia o godzinie 3-ej po połc dniu z 
domu żałoby na Piaskach, kolonja Mtłobądzka, wprost na cmentarz sosnowiecki. 

*
Nabożeństwo żałobne w środę 7 stycznia o godz. 10 rano w kościele pa 

rafjalnym w Sosnowcu.

W głębokim żalu pogrążona

( S i o s t r a *

w dniu 4 stycznia po krótkich cierpie­
niach rozstał się z tym światem.

W zm arłym  trac im y dzielnego 
zwierzchnika i współpracownika.

Cześć Jego pamięci.
P r n o o t y s d o y  F a b r y k i  

Chloranu i Miedziankitu.

v m se m se m
o <3-ł o « z :^2 > i  e j .

* F -

I N Ż Y N I E R

$ ó % e f  Kamil?
po krótkich cierpieniach zm arł dn. 4 stycznia 1920 r.
W zmarłym tracimy dzielnego i sumiennego pracownika. 
Cześć Jego pamięci!

Z a r ? M  T o w a r z y s tw a  
„MśEDZIAMIT*.

!

$

W szystkim  tym, k tórzy raczyli oddaó ostatnią 
j przysługę

S p .

$ 3t * m i s l a w © t r i  d a w l l k o n l
w szczególności ks. kapelanowi z Będz

I t r e w n v r n
władzom

zajłać*

  ----------  vZXr&SBSSXRM   — . — -    ■ ■

M Y D Ł O  z zawartości 67 prac, tłuszezu

J .  S z a t e n s z t s i n
QODZ1NY PRZYJĘĆ, 

tid 10— 1 I od 3—-6 po po!.
Lessienai* sębów, plomfcowąEie 
wprawianie sębów bes podsię­

bierna słotę korony, 
ul. MoHmjawsfca M  3

(ze znakiem J. Cwfcigcnhaf )
sp rzed a je  hurtow o 1 detaliczn ie  w ilościach ograniczonych o nośnym i

rozporządzaniem ! rządu- ■
.1 , C W E I ^ K N B A F T  S o s n o w i c e ,  ' I n r s r o w ś B  Aft T  
_________ ... m nuatnm  mmi .. •--—-  -........ - —...—f  « i . i  ii n i  r r  »*j2t9sa« i

ST A R S Z Y  FELCZER

M . SFrucM
po powrocie do zdrowia zaczął 

znów praktykować.
Sosnowiec, Modrzejowska 28.

że, począwszy od dnia 1 go stycznia 1920 roku, zgodnie 
z rozporządzeniem Pana Ministra Przem ysłu i Handlu b ę ­
dą liczone, aż do odwołania następujące ceny za węgiel

Dąbrowski: 
gruby i kostka . Mk. 191.
orzech i i II . . , 1 8 3 .

,  III i pospałku. . ,  151.
miał . . . .  ,  105.
brunatny . . .  „ 105.

za jedną tonnę franco wagon kopalnia.
Plus 10 proc. podatku komunalnego pobieranego zgó- 

ry z zapłatą za węgiel.
Za węgiel gazowy do pow yższych cen doliczać się  

będzie mk. 10 na tonnio.
W ęgiel i koks Cieszyński Państwow y Urząd W ęglo­

w y tymczasowo obliczać będzie:
Mk. 330 za jedną tonnę węgla— Mk 635 za jedną tonnę koksu.
loco stacja Cieszyn lub Piotrowice.

Ceny węgla i koksu Cieszyńskiego ostatecznie usta­
lone zostaną zgoenie z kursem korony czeskiej.

W związku z powyższym  Państwowy Urząd W ęglo­
w y uprasza sw ych odbiorców o rychłe poczynienie dodat­
kowych wpłat stosownie do wysokości zm ienionych cen  
dla uniknięcia zwłoki w dostawie węgla.
W arszaw a, 3 s tyczn ia  1920 r.

M ii?  i z i i  pi 138 i .
na zakup odzieży.

Piet wsze transporty żywności przyjdą w styczniu!
(Z obrad sejmowej konrfśjfaprowizacyjnej.).

Warszawa, 4 stycznia.

zostaje utworzony inspektjrat 
żywnościowy z filjami 

w poszczególnych zagłębiach  
kopalD5nnych, * a do współ­
udziału w pracy inspektoratów  
powołani zostaną także repre­
zentanci! zawodowych organi­
zacji robotniczych. Celem

Na sobotnim posiedzeniu sej - 
rnowej

komisji aprowizacyjnej. 
w której oprócz ministra apro­
wizacji Śliwińskiego wzięli u- 
dział min. przemysłu i handlu, 
minister pracy, przedstawicielu 
właścicieli kopalni, inspektora 
tów wręglowych i zawodowych 
organizacji robotniczych, mini­
ster Śliwiński wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którym poin­
formował obecnych, że przy 
ministerjum aprowizacji

zaprowjantowania wszystkich 
zegłębi

z o s t a ł  Już o p r a c o w a n y  projekt
i minister Śliwiński bierze na 
sfeoie gwarancję za dostate-



KINO „Z A C ISZ E "
Od 6 do 52 stycznia 1920 r.\

Pierw szy obraz znanej wytwórni „9AUM 0NT* w Paryżu,

Pu?ąe wschodu
W ielkie arcydzieło filmowe w a cz, pig scenarjusza Leona Poirier ze słynną francuską

aitysiką W f* V * P  “w  ro li g łów n ej.
Zdumiewająca przepychem i artystycznym, wykonaniem egzotyczna wystawa!

Przepiękny finał: śmierć
Obraz własn. Agencji Kinematograficznej „CORSO* w W arszawie.

UWAGA: Początek przedstawień o 5-ej, w niedziele i święta o godz. 4*ej.

K I N O

OMZH
w Sosnowcu.

TYLKO 3 DNI! 5. 6 i 7 stycznia 

Dla dzieci dozwolony.

TYLKO 3 DNI!

cąynii
D ram at w  5 cz. z życ ia  g ie łd z ia rzy  am erykańsk ich ,

KINO

SFINKS
w Sosnow cu,

5

Wjeczór śmiechu Tylko 4  dni.
Od poniedziałku 5-go do czwartku 8 stycznia

Dwaj mężowie pani „Y”.
bardzo wesoła farsa w 5-iu częściach w roli głównej HENNY FORTEN.

A trakcja! Atrakcja.W A B  S K O S I Ł A * ! !
Wystąpi znany duet

m  r e p e r t c a r e r a .

przewiezienia zboża
r  Poznańskiego wysłano tam  
2.8C0 wagonów' krytych i uru­
chomiono drugą linję kolejo­
wą, łączącą Poznańskie z Kon­
gresówką przez Aleksandrów. 
Pierwsze transporty środków ży­
wności oczekiwane są w styczniu 
i  Rumunji, a z  Ameryki do ­
piero w kwietniu. Z Runiunji 
przybędą przedewszystkim  ar­
tykuły strączkowe.

W sprawie tłuszczów
zawartą została umowa kom ­
pensacyjna z Jugosławją. Mi- 
nisterjum aprowizacji w poro­
zum ieniu z ministerjum pracy 
przyznało
robotnikom górniczym jednorazo­
wy zasiłek w wysokości 400 mk.
na zakupno odzieży.

W  magazynach naftowych  
w Warszawie i Lublinie oraz 
poszczególnych okręgach znaj­
duje się zapas nafty, w ystar­
czający dla całego państwa na 
2 miesiące.

W dyskusji, która się  w yło­
niła, p. Diamand podał do 
wiadomości komisji, że w 
czasie pobytu delegacji p o l­
skiej w Berlinie ofiarowano 
za jego pośreinicłw em  rządo ■ 
wi polskiemu na korzystnych  
warunkach
kupno 100.000 wołów tucznych 

amerykańskich,

jednakże transakcja ta nie 
przyszła do skutku z powodu 
opieszałości Warszawy, która 
w ciągu 4 tygodni nie dała 
żadnej odpowiedzi.

strzegania bezrobocia tak dłu­
go, dopóki słuszne żądanie 
nie będą pomyślnie załatwiona.

Strajkkolejowy webułow e.
„Gaz. Poranna" donosi:
W  sobotę około godz. 10 ra­

no wybuchł we Lwowie strajk 
kolejowy. Strajk wybuchł na 
gle, wprost żywiołowo. .Naj­
pierw stanęły warsztaty,- 
tym  ustał *w'szelki ruch. CeTem 
utrzymania ruchu pociągów' 
dl3 wojskowych, władze woj­
skow e zorganizowały własny  
personel, tak, że w ciągu dnia 
mógł odjechać mały pociąg do 
Stanisławowa i Gródka, a w ie­
czorem pośpieszny do W ar­
szawy. Do Lwowa przyszły 
prawie w szystkie pociągi.

Z powodu wstrzymania ru­
chu wielu podróżnych nie m o­
gło dalej odjechać, a nie ma­
jąc gdzie się udać, pozostają 
zrozpaczeni na dworcu.

Przebieg strajku zupełnie 
spokojny.

Lwów, 5 stycznia.

W ciągu dnia odbyli straj­
kujący kilka zebrań,, na któ­
rych uchwalono następującą  
rezolucję:

1) Zebranie uchwala wobec 
tego, że dziś to jest 3 go sty -  
oznia, nie jest wypłacona p e n ­
sja i w szystkie należytości — 
nie podejmować pracy, aż pen­
sja b ę d z i e  wypłacona w 
koronach, ewentualnie w mar­
kach za koronę i wzy wa w szy­
stkich kolegów do solidarności.

2) Druga rezolucja skiero­
wana je 3t przeciwko osobie 
dyrektora Barwicza, któremu 
zarzuca, że nie dotrzymuje 
sw y ch  przyrzeczeń, czego naj­
lepszym  d m odem  sprawa 
ubrań służbowych.

8) Zebrani uchwalają w e ­
zwać mężó

Z aw iadom ien ie .
Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić Szano­

wną Publiczność, że od dnia 31 b. m. w r e s ta u r a *  
cji J o d ła *  w  R ę d z in ie  rozpoczną

Występy artystyczne
p l ^ c  g w i a z d

Z poważaniem T A R Z A J*.

U Im. l i l i i  M i i  p ita
za skradzione podkładki kolejowe!

List złodzieja do ministerjum skarbu w Warszawie.
Warszawa, 4 stycznia.

Biuro prasowe ministerjum  
skarbu komunikuje następują­
cy list, który otrzymał m in i­
ster skarbu onegdaj: „Szano­
wny Panie Ministrze 1 Przesy 
k m  dla skarbu polskiego 22 
korony, jako odszkodowanie 
za dvtie podkładki żelazne pod 
szyny małej kolejki i za kilka 
drążków brzozowych. Te rze­
czy, ukradzione przezemnie, 
nie dała spokoju memu su ­
mieniu i ciągle o nich myślę. 
Chciałbym również witać Chry­
stusa Pana z czystym  sumie 
niem na Boże Narodzenie. 
Uważam, że drożej mnie to 
Kosztowało wtenczas, jak skra­
dłem (w iipcu 1919). Jestem  
zresztą biednym, bo w prze­
ciwnym razie zapłaciłbym  dru­

gie tyle. Już teraz, póki życia  
mego nie odważę się kraść, 
bo ile to zdrowia kosztuje, 
kiedy człowiekowi Dawet go­
dziny nie daje spokoju? Niech 
więc Wielmożny Pan Minister 
będzie łaskaw te 22 koron z ło ­
żyć do skarbu państwa jako 
odszkodowanie. Może ten li3t 
dziwnym Wielmożnemu Panu 
się  w ydaje,i bn jeszcze tego  
nie spotkał, alo piszę to z z u ­
pełnym rozsądkiem, i to co 
piszę, jest prawdziwe".

Skarb polski życzyłby sobie 
bardzo, aby.ci wszyscy, którzy 
wyrządzili mu szkody nieje 
dnokrotnie większe niż na 22 
korony, zechcieli sobie wziąć 
przykład z tego m ieszkańca 
Podlasia.

Kolonizacja wewnętrzna.

Micii mani) pssłin?
Wśród posłów sejm owych  

mamy cały szereg jednostek, 
stojących niżej przeciętnego 
poziomu kulturalnego, niezdol­
nych do zachowania się z go ­
dnością i do przestrzegania 
przyjętych w świecie cyw ilizo­
wanym form postępowania. 
•Panowie ci nie są w stanie 
zrozumieć, że „nietykalność 
poselska" jest im przyznana— 
jak wszędzie zresztą, tylko 
dlatego, ponieważ z góry się 
przypuszcza, że ci których ob­
darzono zaufaniem nie będą 
nadużywać przysługującego im  
prawa.

Świeżo zaszły w Warszawie 
fakt, świadczy o tym, że k o ­
lekcja tych niecywilizowanych  
posłów, w'śród których prze- 
dewszystkim  wyróżniają się  
pp. Dąbal, Okoń i Stapiński 
jest znacznie większa, niż się  
na ogół sądzi.

Oto p. Kazimierz Bagiński, 
z klubu thugutowców, pozwa­
ny o opuszczenie mieszkania, 
zachowywał się w sądzie po 
koju tak skandalicznie, że sę ­
dzia nie mogąc go wydalić ani 
aresztować z przyczyny niety  
kalnośri poselskiej, musiał 
przerwać posiedzenje z oświad­
czeniem, że sąd U3uwa się od 
rozstrzygnięcia sprawy. .

P. Bagiński powinien . być  
bezwarunkowo przez sejm  po­
zbawiony godności poselskiej 
i postawiony przed sąd za o- 
brazę władzy sędziowskiej.

Tak konkluduje „Gazeta Kie­
lecka".

Hamletowskim „być albo nie 
być" aia narodu naszego jest 
szybkość dojrzewania naszego 
organizmu społecznego pań­
stwowego, szybkość dorastania 
do poziomu organizmów za 
chodnio europejskich. Zwłasz­
cza z chwilą kiedy proces ni 
szczenią się wewnętrznego Ro­
sji i depresji duchowej w Niem­
czech ustanie — o ile iuż nie 
ustał — sprawa ta stanie się  
sprawą życia lub śmierci.

Przyspieszyć ten proces mo­
że jedynie werbunek najcen­
niejszych sił zarówno własnych  
jak obcych. Werbunek, który 
towarzyszył wszystkim  w ie l­
kim reformom historycznym, 
któregs tajemuioę posiadali 
wszyscy wielcy organizatorzy 
cywilizacji.

Jest to tymbardziej niezbę­
dne, że w przeciągu całego stu ­
lecia dokonywał się u nas pro­
ces odwrotny, ‘ proces emigra­
cji najcenniejszych sił ludz­
kich. Rok rocznie oddawaliśmy 
tę najenergiczniejszą cząstkę 
ludności do jakiej należą kolo­
niści w We$tfalji, Ameryce i 
Rosji. W reszcie przyszła burza 
dziejowa i dokonała reszty.

To też kiedy nadszedł czas 
prasy dla siebie okazało się  
że trzeba tolerować to, czego 
tolerować nie należało, bo „nie 
ma kim zastąpić*. Niedomiar 
sił wykwalifikowanych nie po­
zwalał, ani na przypływ' i od­
pływ biurokratyczny, ani na 
w^bór, jak to bywa wtedy, k ie­
dy jest odpowiednia liczba  
kandydatów.

„Niech mi podziękują, że 
w tej dziurze". Oto były dość 
częste repliki urzędników pro­
wincjonalnych na głosy kryty­
ki.

Nie fcyłG to jednak jeszcze  
główne niebezpieczeństwo, w y ­
pływając e z owego niedom ia­
ru. Ruina życia gospodarczego 
i szybkie wzrastanie aparatu 
biurokratycznego spowodowało 
atrófję sieci społecznej; tam  
gdzie niegdyś w ukryciu nie­
postrzeżenie pracowało kilku  
ofiarnych i ideowych inteligen­
tów, tam obecnie niema n ik o ­
go prócz kilku złotych, a n ie ­
popularnych galonów i masy 
analfabetycznych paskarzy.

W takich warunkach nasza 
młoda biurokracja znalazła się  
nietylko wobec perspektywy  
niedostatecznej kontroli społe­
cznej, ale i kontroli wadliwej. 
Naciskana u góry, przez wypo­
sażoną w olbrzymie środki pie­
niężne i umiejętność deprawa­
cji jlutokrację żydowską i ro­
dzimą, zdołu zaś przez anar­
chiczne, wybryki lub apatję z 
domieszką niewolniczej pokory, 
nie mogła zachować również 
linji prezydenta Paderewskie­
go, ale uczyniła ją linją łam a­
ną. Linją całkowicie uzależnio­
ną ed lokalnych wybuchów, 
lub lokalnych nacisków naj­
częściej anarchicznych.

Gdybyśmy z lotu ptaka mo­
gli obejrzeć * ustrój socjalny  
Polski, tobyśm y ujrzeli obraz, 
zaiste wzbudzający wielkie o- 
bawy o przyszłość. Ujrzelibyś­
m y W e  okręgi, zwłaszcza w  
Kongresówce i na kresach, 
gdzie nawet warstwa półinte­
lig e n c i polskiej i naszego sta ­
nu średniego jest rozprószona, 
a nieliczne jednostki pozba­
wione są w skutek tego możno­
ści wytworzenia dostatecznej 
liczby tych drobnych oddzia­
ływań, z jakich składa się  po­
stęp cywilizacji.

Skoro wielki handel i prze­
m ysł poda rękę biurokracji 
i wyciągnie resztki sił twór­
czych ze wsi, wówczas będ zie­
my posiadali wielkie miasta —  
oazy zbytku, przepychu i roz­
kładu, poza miastami zaś —  
pustynię materjalną, moralną 
i umysłową, tak jak dziś po­
siadając dostateczną ilość cze­
kolady, nie posiadamy chleba 
i mięsa.

To też cały wysiłek epoki, 
która nadchodzi, winien być  
skierowany bu budowaniu spo­
łeczeństwa. D z iś  bowiem za­
równo warunki żywnościowe, 
jab historyczne, tak się  sk ła­
dają, że ‘ znaczna część im i­
grantów, któraby w normal­
nych warunkach za nic w 
świecie nie zgodziła się  m ie­
szkać „w takiej barbarzyńskiej 
dziurze", dziś stara się  być  
jaknaj bliżej- u źródła w szel­
kiej żywności — wsi. Wstrzą- 
śnienia psychiczne i moralne 
bardzo często skłaniają rów-



a ie t nader nieprzeciętne je ­
dnostki, sterane przez wojnę, 
do osiedlenia się w zapadłych 
kątach, skąd uciekało zazwy­
czaj wszystko, co było bardziej 
intelektualne i twórcze. W y­
zyskać tę chwilę h istori c :ną 
je s t obowiązkiem wszystkich 
dobrych patrjotów\ Należy na­
tychm iast potworzyć .kom ite­
ty  kolonizacji we wnętrz noj", 
któreby współdziałały z towa 
rzystw acJ emigracyjnymi, u- 
dzielaly wskazówek, inform a­
cji i t. d. słowem wzięły na 
-siebie trudnę rolę ogrodnika, 
pielęgnującego rozsadę, p rze­
sadzoną z lepszego g ru rtu  na 
gorszy. . ,

Lokalne związki ludowo na­
rodowe powinny by się tym  
stanowczo zająć.Oraz wszyscy 
łudzie dobrej woli. Cóż to za 
rozkosz bowiem mieć w każ­
dej gminie chociaż jednego 
człowieka, któryby nam swój 
byt zawdzięczy!

Co do matur jału, to wszak 
posiadamy, trzy wielkie rzeki 
ludzkie, które odpowiednio u- 
regujownne, mcgą jsk  owa 
woda nilowa ożywić naszą 
prowincję. Pierwsza to w y ­
chodźcy z Ameryki d ruga—z 
itcsji, trzecia z W estfalji. Z 
pierwszej zdołaliśmy już nieco 
am ernować. Obyśmy więc nie 
przeoczyli artykułu p. t. „Pod­
niesienie przem ysłu w kraju ‘ 
w numerze 1 i 3 m „W ychodź­
cy" (pismo dla emigrantów w 
W estfalji, wydawano przez rui- 
nisterium  był? j dzielnicy p ru s ­
kiej ni. Pawła N i 10 w Pozna 
niu), który powiada, co nastę 
puje: Mamy całą rzoszę p rak ­
tycznie i teoretycznie w ykształ­
conych fachowców wszelkich 
gałęzi, którzy tylko na wez­
wanie kraju czekają, aby don 
powrócić, handel i przemysł 
ożywić. Są tacy, którzy posia­
dają większą gotówkę i r  adzi - 
by coś kupić i osiedlić się s a ­
modzielnie.

D epartam ent opieki nad u- 
chodżcami zwraca się przeto 
do zarządów, gmin, m agistra­
tów, starostw, biur pośrednic­
tw a  pracy, korporacji handlo­
wych i przemysłowych, osób 
na posterunkach społecznych 
w całym kraju o podanie miej ­
scowości, gdzie osiedlenie się 
csób takich b y liby  pożądane.

Zbyteczną rzeczą byłoby 
chyba dodawać, że dla Pozna­
n ia  osiedlenie się jednego e- 
nergicznego handlowca to 
kropla w morzu. Dla nas jego 
siła organizacyjna to pierwszy 
bodziec rozwoju sił u k ry tych , 
s i ł  drzemiących, to gwarancja 
vi stąpienia na zachodnio-euro­
pejską drogę rozwoju cywili­
zacyjnego.

Bratobójca,
ROMANS

m .
Robert podchwycił:
— Przed chwilą, odtwarza­

jąc szczegóły zbrodni z zadzi­
wiającym jasnowidzeniem, u- 
trzym yw ał pan, panie sędzio, 
2e odźwierna labryczna, nad­
biegłszy na pomoc swemu p a ­
nu, musiała się zetknąć przy­
najmniej z jednym  z m order­
ców... zatym widziała tego 
człowieka... Czyż nie mogła 
dać panu opisu, któryby do­
pomógł w poszukiwaniach?

Daniel Savanna potrząsnął 
^łową.

— Stan W eroniki Solliernie 
pozwolił mi jeszcze jej z b a d a u
— odparł. — Będę to mógł u- 
czynió dopiero wtedy, g ly  
chirurg, który ją  leczy, oświad­
czy mi, że je st ona w stanic 
rozumieć mnie i odpowiadać.

 O! to fatalne ooóźnianlel
—  wyszeptała pani Verniere.

Robert zagadnął:
— Kto to jest ten Kiaudju3Z 

Grivct, którego nazwisko w y­
mieniłeś pan 2 pochwałami?

 To główny m ajster fabry­
ki. Uczciwy i sacn^ chłopiec,

Do czynu więc, do czynu! cowaó tam, g iz ie  o brak ludzi
Czyż może być praca bar- rozbija się każda reforma, 

dziej realna, ja k  w erbunek sił każdy plan zamierzony, 
tw ó rczy ch  i umiejących p ra -  Kazimierz Łęczycki.

Sprawy miejseowe.
W sprawia elektrowni w Sosnowcu.

2 Różne ceny.
Odbiorca prądu pan R. Z., 

broniąc interesów elektrowni 
sosnowieckiej, utrzym uje, że 
elektrownia pobiera różne ce­
ny od różnych odbiorców w 
zależności od tego, czy sprze­
daje im prąd hurtownie czy 
detalicznie. Niższe stawki ofia­
ruje tym  odbiorcom, którzy 
zużywają dużą ilość prądu w 
ciągu jednego roku i z góry 
gw&rautują elektrowni  ̂ ściśle 
określone zapotrzebowania p rą ­
du.

Tu należałoby zapytać: czyż­
by elektrownia miejska swoje 
go pierwszego kłijenta, to jest 
miasto Sosnowiec ze 100 tys. 
ludnością wyłączyła z listy 
hurtowych odbiorców prądu?

Przecież według kontraktu 
(par. IX A B i W) miasto za­
gwarantowało elektrowni prze- 
dewszystkim, źe .każda lampka 
przygotowana do oświetlenia 
ulic, palić się będzie przea co- 
najmniej 1800 godzin rocznie i 
ogólna ilość lamp łukowych, 
oświetlających jednocześnie u 
lice, przedstawiać będzie silę 
światła nie mniejszą, niż 30.000 
normala. świec. Te minimalne 
iłości odnoszą się jedynie ty l­
ko do lamp łukowych, których 
obecnie pali się na ulicach 
m iasta 67 i których 3 ła świa­
tła wynosi około 50.000 norm. 
świec. Oprócz tego pali się na 
ulicach jeszcze 81 sztuk lamp 
żarowych o ogólnej sile świa­
tła 29.800 świec.

Oczywiście miasto nasze ko­
rzysta już z ulgowych stawek 
wobec intensywności zapotrze­
bowania prądu, przewidziane­
go w kontrakcie, lecz zważy w 
szy ogromną ilość prywatnych 
abonontów: sklepów, w arszta­
tów, mieszkań i t. d., ogólne 
zapotrzebowanie m iasta w sto­
sunku rocznym oblicza się na 
miljony kilowatgodain, w skutek 
czego takiego klijenta z listy 
hurtow ych odbiorców w yłą­
czyć niepodobna.

Pan R. Z. przytacza jeszcze 
na obronę elektrowni fakt, że 
pomimo wygórowanych żądań 
za .prąd elektry czny popyt ad - 
biorców ustawicznie wzrasta. 
Pan R. Z. zapomina, że objaw

ten notować można jedynie 
tylko z powodu nienormalnej 
drożyzny nafty, spowodowanej 
trudnościami przewozu. Każda 
jednak kalkulacja ma również 
swoje granice i naprzykład, w 
pobliskim Olkuszu prawie wszy­
scy obywatele powTócill znów 
do nafty, ponieważ żądania ta­
mecznej elektrowni minęły się 
z prostym  obliczeniem.

3. Oferty od okolicznych przed­
siębiorstw.

Pan R. Z. krytykuje żądanie 
p. Wieczorka, aby m agistrat 
m. Sosnowca zebrał oferty cd 
okolicznych przedsiębiorstw na 
po3tawą prądu. K rytyka ta jest 
zupełnie nieuzasadniona, albo­
wiem m agistrat jest to obo­
wiązany zrobić i to niezwłocz­
nie, skoro istniejący kontrakt 
z elektrownią miejscową może 
być zerwany, a miasto nie m o­
że objąć elektrowni miejskiej, 
zastrzeżonej w kontrakcie, z 
powcdu jej nieobecności w
mieście.

M a g i s t r a t  nie może pozosta­
wić ioo tys. mieszkańców na 
łaskę i nie łaskę elektrowni i 
wanien im zabezpieczyć św ia­
tłe jaknajprędzej, choćby ty l­
ko dla tego, że tak wielkiej 
ilości lamp naftowych m iesz­
kańcy na razie nie znaleźliby, 
a przydział nafty  jest również 
utrudniony.

Że cena prądu w Zagórzu z 
powoda wyjątkowych drożyź- 
nianych warunków umowy jest 
bardzo wysoką, nie może być 
motywem do powstrzym ania 
m agistratu do zbierania ofert, 
albowiem wiadomo, że okolicz­
ne miejscowości m ają oświetle­
nie daleko taniej, aniżeli żąda 
nasza miejscowa elektrownia 
miejska.

4. Gruby zarobek elektrowni.
W  kwestji, że rząd zbadał 

należycie zarobki elektrowni, 
zanim zdecydował się wydać 
rozporządzenie, upoważniające 
ją  do podniesienia cen prądu, 
pan R. Z powołuje się na rze ­
czoznawców, wezwanych w 
swoim czasie przez m agistrat 
m. Sosnowca w osobach in ż y ­
nierów pp. Kuehna, Bareszki i

Obrąpalskiego. Z ianiem  pana 
R. Z., wymienieni eksperci po­
twierdzili zdanie rządu, lecz p. 
R. Z. nie je st tego pewny, 
wobec czego radby dowiedzieć 
się, co ci panowie radzili m ia­
stu  i jaką  oznaczyli cenę za 
prad na przyszłość.

Otóż, jako b. sekretarz komi­
sji, wyłonionej z Rady m iej­
skiej w celu zbadania zgłoszo­
nych w roku 1918 żądań elek 
trowni miejskiej, mogę w tej 
oprawie powiedzieć, co nastę­
puje:

Ekspertyza pp. Kuehna, Ba- 
rosźki i Obrąpalskiego, inży­
nierów, jako specjalistów, za 
proszonych przez m agistrat, 
oraz specjalisty inż. Pojawskie- 
go, ówczesnego radnego m ia­
sta, odbyła się w dniu 1 lute­
go 19i8 r. o godz. ii-e j przed 
południem.

Udzielano ekspertom wszel­
kich informacji w sprawie zgło­
szonych przez elektrownię 
wówczas żądań o podwyżkę 
za prąd po nad cenę, przyznv- 
ną przez włazze okupacyjne. 
W ydano pp. ekspertom odnoś­
ne dokum enty i uzasadnienia 
żądań elektrowni oraz kontrakt 
koncesyjny z miastem. Zaleco­
no pp. ekspertom udanie się 
do biura elektrowni w celu 
sprawdzenia ksiąg i zasiąguię- 
cia potrzebnych informacji. 
Jednocześnie prezydent, p. Ja n ­
kowski, uprzedził telefonicznie 
dyrektora, p. Gayczaka, o za­
mierzonej wizycie wymienio­
nych wyżej ekspertów miej - 
skich.

Następne posiedzenie komisu, 
m agistratu  i ekspertów odbyło 
się tegoż dnia o g. 6 wiecz-

Przedewszystkim pp. eksper­
ci oznajmili, że z dyrektorem  
Gayozakiem rozmawiać nie 
mieli szczęścia, albowiem ten 
ną krótko przed ich przyby­
ciem wyjechał za pilnym  in­
teresem  do Berlina.

Zastępca p. Gayczaka nie

w arty został nadzwyczaj wa­
dliwie i nie fachowo. Że cena 
25 kop. za kilowatgodziDę pod­
czas zawierania kontraktu  w 
1909 r. była wykalkulowana 
jednostronnie i bardzo korzyst 
nie dla elektrowni. Ze elektrow ­
nia miała bardzo dobre zyski 
w latach przedwojennych i 
może w zupełności ponosić 
skutki kryzysu dzisiejszego, 
skądinąd przejściowego. Że 
W arszawa ma ceny kontrakto­
we bardzo niewiele wyższe od 
cen kontraktowych w Sosnow­
cu: W arszawa płaci za światło 
59 ^en., Sosnowiec 54, Warsza­
wa płaci za siłę do no pędu 27 
fen., Sosnowiec 26 fan. za ki­
lo watgodzinę, a przecież węgiel- 
w W arszawie znacznie droższy 
aniżeli w Sosnowcu. Warszaw# 
jednak nie zgodziła aię na n o ­
wą podwyżkę i zażądała Jboni- 
fizaty  tej, którą' narzucono 
przez władze okupacyjne.

Aby jednak przyjść z pom o­
cą elektrowni warszawskiej w 
chwili nadmiernej ceny węgla, 
zarząd stołecznego m iasta w 
porozumieniu z Radą miejską 
urządził się w ten sposób, źe 
nałożył na konsumentów p rą ­
du podatek w stosunku 25 pr. 
od ceny kontraktowej za prąd. 
Podatek ten Warszawa odlała- 
francuskiem u To w. elektrowni 
miejskiej tytułem  pożyczki, 
która, po nastaniu normalnych 
stosunków w kraju, będzie 
zwrócona konsumentom z p o ­
wrotem. Panowie eksperci z a ­
lecali taką sohcepcję i m agi­
stratowi m. Sosnowca na w y­
padek ostateczności, lecz zwa­
żywszy niską ceaę węgla w  
Sosnowcu, przyszli w konkluzji 
do przekonania, że wszelkich 
żądań elektrowni miejscowej 
zasadniczo uwzględnić niepo - 
bobna i dla tego postanowiono 
już wtedy dać elektrowni so­
snowieckiej rejentalne wezwa­
nie celem bonifikaty pobranej 
nadwyżki od konsumentów na

nie mógł udzielić ekspertom  zasadzie sprzecznego z kontrak 
żadnych informacji, ponieważ tern rozporządzenia w.adz oku-
akta elektrowni znajdowały się 
w zamkniętym biurku d y rek ­
tora.

W  orzedmiocie przekalkulo- 
wania zasadniczej ceny prądu 
w stosunku dó cen węgla i ro­
bocizny, pp. eksperci wypo­
wiedzieli się jednogłośnie, że 
w dobie obecnej cena 25 kop. 
za kilowatgodzinę jest stanow ­
czo zbyt mała. Ustalić jednak 
ostatecznej ceny pp. eksperci

pasyjnych.
Panowie eksperci zalecili je ­

szcze m iastu powziąć energicz­
ne kroki, w przedmiocie zre­
widowania i zmodyfikowania 
wadliwej umowy z elektrow nią 
na podstawie kardynalnego m o­
tywu, że właściwie w Sisnow- 
cu żadnej elektrowni nieina, a 
kontraktowo powinna ona ist­
nieć i być własnością miasta, 
zdatną do eksploatacji na wy-

się nie podjęli ze względu na padek zerwania umowy przez 
brak materjału, który .zamie- elektrownię, pozostającą w s ta ­
rzeli otrzym ać przy wizycie w 
dyrekcji elektrowni miejskiej.

‘Panowie eksperci w ypowie­
dzieli się, źe kontrakt pom ię­
dzy elektrownią i m iastem  sa-

sunkach prawnych z miastom. 
Celestyn Przytulski.

w którym  biedny brat pański 
pokładał zupełne zaufanie. To 
on, przedostawszy się jeden z 
pi0jw37,ych na dzidAzhiioc pi o- 
nąeej fabryki i pobiegłszy ku 
pawilonowi, gdzie spodziewał 
się uratować księgi rachunko­
we podniósł trupa swego pryn 
cyńała... Od niego, jak  i od 
kasjera mamy wiadomości i 
wskazówki, które będą dla nas 
zapewne później wielce u ży ­
teczne... ,

Powozy żałobna zatrzymały
się. ,

Daniel wyjrzał przez drzwi­
czki. . .

— Jesteśm y na miejscu —
wyrzekł:

Wielka brama, urządzona w 
parkanie fabryki zniknęła pod 
długimi obiciami czarnymi z 
frendziami srebrnym i.

Na tym  kirze żałobnym wi­
dniały wielkie oyfry niebo­
szczyka:

R. V.
Tłum, zwarty, milczący, ci­

snął się na ulicy Gordein.
Wszyscy obnażyli głowy z 

uszanowanie su, gdy członkowie 
r o d ^ y  wysiedli z powozów
żałobnych.

W kaoucy pogrzebowej znaj­
dowało się ładzi
Klaudjusz G nvot i m ańkut

M S m  p r z e p ę d z i l i  ostatnie

godziny czuwania przy zwło­
kach Ryszarda Verniere.

G ly  R ibert przechodził pod 
drąperjam i żałobnymi, które 
czyniły bramę fabryczną po­
dobną do bram y grobowca, 
sądził przez sokundę lub dwie, 
że serca mu zabr&knio i że sił 
mu nie starczy iść dalej.

Zrozumiał jednak, że taka 
słabość .byłaby nie w ytłum a­
czoną, a zatym niebezpieczną, 
i w tym  przeświadczeniu czer­
pią! siły.

Kierowany przez Daniela Sa­
vanna, przebył kilka stopni,

Srowadzącyoh do pokoju na 
ole w pawilonie, przekształ- 

nym na kaplicę żałobną. 
“Przestąpił próg.
W  tejże chwili Klaudjusz 

Grivot podniósł głowę i spoj­
rzał na przychodzących.

K-edy spostrzegł Roberta, 
idącego obok sędziego śledcze­
go, wydało mu się, że jest 
i’gra3Zką snu, podobnego do 
tego, jaki i$iał nocy poprzed­
niej.

Nogi ugięły się pod nim, 
abladł i zachwiał się.

Robert, udając najzupełniej­
szy spokój, utkwił wzrok w 
mieniących się oczach wspól­
nika.

Ten wzrok mówił z niemą 
wymową: . .

— Miej baczność na siebie.

Uspokój się! Nie mamy się 
czego lękać.

Klaudjusz, wciąż w ystraszo­
ny, cofnął się w ty ł i jakby 
miał upaść.

M igloire go podtrzym ał, 
szepcząc do ucha:

— Ależ b ą iź ie  silniejszym!.. 
Do licha!.. C5 za baba!..

— To nie moja wina — od­
powiedział Urivot pociohu. — 
Serce mi się ściska... Słabo
mi... . , ,

Robert zbliżył się do kata-
£ * l k u - - v  *Przez chwilę miał śmiałość 
p r z y g l ą d a ć  się tw arzy 3wej 
ofiary, potym 03unął się na 
kolana, zasłonił tw arz oburącz, 
jakby dla ukrycia łez.

W eszła Alina, podtrzym ywa­
na przez Matyldę i panią A u- 
rełję.

Wy prostowana, sztywną, idąc 
krokiem  lunatyczki, jakby  w 
śnie magnetycznym, zbliżyła 
się do trum ny.

Zatrzymała się nagle.
W argi je! drżały, cale ciało 

trzęsło się od drgania bolesne 
go oddech spazmatyczny pod­
nosił pierś, ręce jaj wpiły się 
w ramiona Matyldy i pani 
Verniere.

Odległość zaledwie jedaego 
m etra odd lielała ją  o i  ka ta­
falku.

Znów zaczęła iść, przebyła

tę  przestrzeń i, nachyliw szy 
się raptownie, detknęła ustam i 
cz'da nieboszczyka.

Dotknięcie ciała zlodowacia­
łego wyrwało jej okrzyk prze­
rażający, wyprostowała się, r ę ­
kami wyrzuciła przed siebie i 
padła nieprzytomna w ramiona, 
które ją  podtrzymały.

Henryk i Filip wynieśli ją  
na świeże powietrze.

Podczas gdy Aureija i Ma­
ty lda otaczały ją  staraniam i, 
oficjaliści przedsiębiorstwa po­
grzebowego zabili wieko trum­
ny, wynieśli ją  z pawilonu i 
ustawili na karawanie, gdzie 
znikła wkrótce pod kwiatami 
i wieńcami.

Jeden z wieńców nosił te  
wyrazy z pereł czarnych.

„Memu nieodżałowanemu 
bratu."

Przysłany był zrana do S*- 
int-Ousn przez Roberta Ver- 
niere. bratobójcę.

I nikt, z wyjątkiem Klaudju- 
sza Grivot, jego wspólaisa, po­
dejrzewać nie mógł potwornej 
obłudy nędznika.

Alina przyszła do * przytom ­
ności, ale nie miała iuż sił, * 
niepodobna jej by.o, jak  
gnęła, iść pieszo na cm entarz, 
aa trum ną biednego ojca.

(D. a **!
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Dziś » e  w to re k  € h ® .  Cbjz-w P ań .  
T rze ch  Krćli

J u t i O  w ś ro d ę  7 b m  L u c ja n a  i J u l -  
j a n a .

Wschód słońca 5. 8 ar- 13
Z a c h ó d  „ s . 3 tu. 3!

JSfiecfj tyje p s s e ł t !
P y ta c ie ,  s k ą d  j a  fo r s ę  m e m  — 

w n e t  o d p o w ie c i i e ć  m o g ę  w am .
T o  r a c z e j  wy p o w fe ćź c  e  m r i e ,  
j a k  lu  ciziś n ie  bcgecić się.

Z a  ty s ią c  m a r e k  1 uf.ię  f u t ro  — 
j u ż  ow a ty s i ą c e  w t r t e  f u t r c ;  

bu ty ,  t e n t c g ó ,  f r a k  — 
w s z y s tk o  d r o ż e j e  na  m n ie  wszak}

M a m  t r o c h ę  p rz e d w o je n n y c h  sk ó r -  
C e n a  ich rośni% ja k  t * n  bór .
J a  t u  p ięć  m in u t  g a d a m  w am , 
a  c n e  wciąż  d r o ż e j ą  ta m .

Z e ty m  b o g a c 'w a  n r m  dziś n ie  b rak ,  
bo  s k ó r ą  w t a s r ą  m a  1 ż eb rak ,  

f l  d z iś  —  k ażd y  to  wie — 
s k ó r a  za  w s zy s tk o  p iąci się.

Z e  sm a r o w a n ia  s z t u k ą  z n a m ,
» i ą c  w sklt  d z ie  p e Jn o  w ąg ia  m a m ,  
ieży s p o k o j n i e  węgiel  — i 
le ż ą c  tak ,  wciąż  d r o ż e j e  mi.

M iech so b i e  j e s z c z e  t a m  p o le iy ,  
z a c z n ą  g o  s z u k a ć  jub ile rzy ,  

b y  c h c ć  nsdofcna  p łeć  
w ę g le  w k c l c z y k a i h  n c g la  m ieć .

G d y  m i r ą l  z e s 2l c r c c ą n y  m róz ,  
rz ą d  n e m  sz w a jc a r s k i— p łó tn a  wiózł. 
.S p rzed aw a ł  k u p ie c  to w ar  te n  
■wedie P u z a p u  s ro g ic h  re . i .

D z iś  w iedza  bywe m rv e '  o k ru tn ą :  
D r o ż e j e  n e m  w k 'e s z e n i e c h  p łó tn o .  

W h a n d lu  p o p r a w a  je s t :  
p ł ó tn o  p o  s k l e p a c h  sk a c z e  f e s t

W idz ic ie ,  że z p e s k a r s tw a  ra j  
2w c ln a  z b c g a r i  c e ły  kra j.
P i l s k a  w ła h m a n a c h ,  a le  zważ: 

w ł a c h m a n a c h  ty ch  k a p i ta ł  nasz ,  
b o  n a w e t  w s t r z ę p a c h  tw ych  p e r -

c lą tek
p o w a żn y  k r y j e  s ię  m a ją te k .

T a k  v-ięc o jc z y z n a  twa 
i r i i j a r d y  w s t a iy c h  s p o d n ia c h  m a .

Benećykt Hertz.

Pizeciw dzikiej emigracji do
Francji. Ministerjum procy i 
opieki społecznej komunikuje: 
C i r s z  częstsze w ypadki emi-

fracji jednostek  do Francji, 
ió ra  to emigracja w niektó­

r y c h  c k c l k ć c h ,  J p .  w  ł ó d z k i  Bi
lu b  kaliskim, zaczyna przybie­
rać  rczm iery  mas, we, zniewala 
m in is terjum  p racy  i opieki 
społecznej do zwrócenia uwagi 
tą  drogą  Dc nieliezpieczenstwo, 
n a  jak ie  narażają (się samo­
wolni emigranci. W edług bo­

w iem  ostatnich wiadomości, 
©trzymanych z  kół francuskich 
obecna kon junk tu ra  rynków  
p racy  we Francji wyłącza 
możność wynalezienia zajęcia 
p rze z  cudzoziemców, z w y ją t­
kiem  robót przy budowie zni­
szczonych obszarów, co do 
których jednak są  przyjm owa 
ni jedyn ie  robe tney*  z a k o n ­
trak tow ani w kraju  przez mi­
sję  francuską  dla spraw robo­
tn iczych na polecenie państw o­
w ych  urzęćów pośrednictwa 
p racy  i opieki nad uchcdż- 
cam i.

Marka polska idzie w górę. 
.D zienn ik  Berliński* pisze: 
„Do niedawna żaden bank n ie ­
m iecki. żaden kantoi w ym iany 
p ien iędzy  w Berlinie nie chciał 
przyjm ow ać pieniędzy pol­
skich, chociaż prywatnie, z 
wielką s tra tą  dla posiadają­
cych , handel pieniędzmi pol­
sk im i się cdbywal." Od tygo­
dn ia  atoli banki w Berlinie 
bardzo  chętnie  przyjm ują i 
zam ieniają  pieniądze polskie. 
P ie n ią a z  polski byw a na ry n ­
k u  naw et poszukiwany, war­
tość  jego podskoczyła z 60 pa 
70, a r ie j s c a m i  dochodzi na­

w e t do 80 ferigów  za m arkę  
polską*

Trudności t prcv/izacyjne. 
Majstrowie rzeźidcj:  p. R. 
Górski, Wojciech Erążei (obaj 
przy uJ. Stćroscsnowiecliej), 
Br. E o t ie c z ry  (ul. Warezo- 
w ska) i L e o ra rd  Mazurkiewicz 
(ul. Kościelna) źmuezeni są do 
zam knięcia  sw ych sklepów 
m asarsk ich  na j rz e c ią g  6 dni 
(cd czw aitku  do wtorku), gdyż

mimo największych starań p. 
re fe ren t  aprowizacji w Będzi­
nie nie dał im przepustki na 
przywóz nierogacizny. Podo­
bno p. le fe re n t  jes t  nieobecny 
od świat. Kopalniom podpisał 
p rzepustk i zastępca, ale miasto 
n u ż e  być głodne!

Następny numer „Iskry* u- 
każe s)ę dopiero we czwartek 
rano, a to zgodnie z oświad­
czeniem naszym, gdyśmy za­
cię li  wydawać pismo rano, iż 
.Iskra* wychodzi codziennie z 
wyjątkiem dni peświątecznych 

Musimy o tym pryyptm nieó  
ra s ż y m  czytelnikom, gdyż z 
racji dużej liczby świąt od­
stąpiliśmy od zasady kilka­
krotnie. Rzecz prosta, iż w 
poniedziałki . Isk ra*  zawsze
wychodzić będzie, jak  dotąd— 
po p iiudn iu .

Z branie w Twardo wicacłfnie 
megło się cdbyć z przyczyn 
od nas niezależnych. Zarząd
Narodowego Zjednoczenia lu ­
dowego.

Uczmy się. Zarząd Narcd.
Zjednocz, ludów, urządza dla 
swych członków i sympatyków 
ku rsy  dis analfabetów i dla 
początkujących w szkole Na 6 
p rzy  ulicy W awel Ma 8. Lek­
cjo odbywać się będą w po­
niedziałki, środy i soboty od 
gedz. 6—8 i pół wieczorem.

Z R. P. 0. Najbliższe posie­
dzenie plenum Rady powiato­
wej opiekuńczej odbędzie się 
w dniu 8 stycznia r. b. o go ­
dzinie 2 ej po południu w lo­
kalu własnym.

Jeszcze o J. Dyi. Dozór ko­
ścielny w Myszkowie w oso­
bach: prezesa, p. Stanisława 
Bauerertza i członków pp. St. 
Szydłowskiego i K. Borowskie­
go, kom unikuje nam, iż Józef 
Dyja nigdy członkiem dozoru 
nie był.

A więc ów bandyta  w są­
dzie kłamał, jak  najęty, p rzy ­
czyni powoływał się nawet na 
swoje .papiery*, które zosta­
wił w więzieniu będzińskim.

Ślub. W  niedzielę, d. 4 b.m. 
w ko ściele ewangiebekim przy 
fabryce Dietla odbył się ślub 
p. Teofila Necla, urzędnika ko­
lei w Brześciu Lit. z p a rn ą  
Ceeylją Hejmanówną, pracow­
nicza ą administracji .Isk ry  
Państw o młodzi udają  sie na 
s ta ły  pobyt w Brześciu. Mło­
dej perze — szczęść Boże!

Teatr liliputów. W  d. 3 b.m, 
w teatrze zimowym trupa  lili­
putów pod dyrekcją  Zawadz­
kiego odegrała z dużym po­
wodzeniem 3 jednoaktówki, za 
co darzono ją  hucznym i okla­
skami.

W nadchodzącą sobotę po 
pełudniu  przedstawienie to zo­
stanie powtórzone dla młodzie­
ży szkolnej, k tóra  zapewne 
zainteresuje  się tym oryg ina l­
nym  i batdzo zajm ującym  wi­
dowiskiem.

Teatr H. Czarneckiego, ażeby
uprzystępnić  wszystkim po ­
znanie arcydzieła polskiej lite- 
ru tu ry  muzycznej, daje na 
dzisiejsze przedstawieDio po­
południowe specjalnie po ce­
nach zniżonych .Halkę*. Tań­
ce: polonez, mazur i góralski 
dopełnią całości. Udział bia 
rze cały personei teatru. W ie­
czorem u jrzym y na scenie 
quodiibet operowo-operetkowy, 
tłum aczony z rosyjskiego Wa- 
lentinow a .Noc miłości*, który  
na scenach rosyjskich cie&;ył 
s ię  olbrzymim powodzeniem.

Ju tro  g raną  będzie .Księż­
niczka czardasza* na Saturnie.

W czw artek  p re u je ra ,  a bę­
dzie nią pełna Lurcciu  ope­
re tka  .W eso ła  para*.

YV piątek przedstaw ienia  nie 
będzie.

W sobotę m elodyjny i z a ­
wsze mile widziany .P ta sz n ik  
z Tyrolu*.

W  niedzielę po południu 
.Księżniczka czardasza*.

W  foniedzia łsk  ' p rzedsta ­
wienie w Będzinie.

W e w toiek  przedstawienie 
w Dąbrowie.

Bilety na powyższy rep e r­
tu a r  kasa już sprzedejt?.

Przystąpiono do prób ko- 
medjowych .M b dago' la su “ 
Hertza i farsy  „D :n  a od Ma­
ksyma*.

Z  km? U
Oficerowie przemytnikami złota 

i srebra. Z Poznania donoszą: 
W e środę i czw artfk  władzo 
tu te jsze aresztov ały kilka osób, 
k tó re  za jm tw sły  się p rzem y­
caniem złota i s rebra  z Pozna 
nia do Kongresówki. Złoto to 
wędrowało następnie przez. 
Śląsk do Niemiec. Je k  w yka­
zało śledztwo, w aferę tę  wmie­
szani byli również i oficerowie 
polscy. Jednego z nich areszto­
wano w chwili, gdy z walizką, 
napełnioną po brzegi złotą mo­
netą, usiłował przedostać się 
na d w tiz fc ,  ceh m  udania się 
do W arszawy.

Zamiast 50 proc. — ryczałt.
Właściciele k iro tea trów  w Kiel­
cach, w związku z  uchwałą 
rady  miejskiej o wprowadzeniu 
50 procentowego uodatku od 
tego rodzaju widowisk, zwró­
cili się do zarządu  m ias ta  z 
oświadczeniem, że zamiast te ­
go podatku  gotowi są płacić 
ryczałtową sumę, mianowicie 
1C,0C0 ker. miesięcznie. Za­
rząd  m iasta  przystał na tę 
propozycję, lecz tylko na s ty ­
czeń.

Aresztowanie ks. Huszny. Z
polecenia m inistra  spraw w e­
wnętrznych aresztowano w 
W arszawie i s .  IJusznę, b. p ro ­
boszcza w djecezji kieleckiej. 
Prowadził on wt swej psrafji 
agitację w sprawie nowej o r­
ganizacji kościoła. Aresztowa­
nie nastąpiło na podstawie u- 
s taw y o stanie wyjątkowym 
zs niebezpieczną agitację.

Ks. H usznoby ł proboszczem 
w' parafji Mslyczów, w pcw. 
jędrzejowskim.

Kaczki, gęsi, szynki przemycatte do Wiednia 
pociągani) koalicyjni mil

Dwaj pizem ytiucy, urzędnicy - nsemcy, aresztowani!
Kraków, 4 stycznia.

Na dworcu krakow skim  are Jy w m śc i  do Wiednia. Podczas 
sz tew m o  dwóch koli ja rzy  rewizji w pociągu znaleziono 
niemców, k tórzy w pociągu pod ław bair i  szynki kaczki 
koalicyjnym  przem ycali środki gęsi, ku ry  i t. p. towary

Telegramy.

tieflsuftibat polski.
W ajRzawa, 6 stycznia.

(P .». 7.)
Front lit.-białoruski.

W ojska nasze, zaprzyjaźnio­
ne z wojskami łotewskimi pod 
wspólnym  dowództwem, gen. 
Rydza-Śmigłego, w obecności 
i pod dowództwem gen. Sze­
ptyckiego, zdobyły o godzinie 
12 m iasto i twierdzę Dynaburg. 
Jednocześnie posuwają się na­
przód, oddziały łotewskie na 
północ, oddziały polskie na 
wschód od Dynaburga, w ten 
spesób  zastała  bezpośrednia 
łączność między Polską, Łot­

wą i Estonją. Ze zdobyczy 
dotychczas notowano kilkuset 
jeńców, kilka dział z zaprzę­
giem, kilkanaście karabinów 
m aszynowych i liczny tabor 
kolejowy. Na reszcie frontu 0 - 
źy wioną działalność wywia­
dowcza.

Front wołyński.
Utarczki patroli wywiadow­

czych.
W aastęp. BKtfa sztabu gen 

Ka’er, pułkownik.

Iii i i  ifiin!
Wszelkie trudności usunięto.

cieli kopalni w Polsce, w yni­
kłego z b raku  żywności d!s 
robotników i z wkładów in­
westycyjnych, m ających na 
celu uruchom ierJeich kopaińi.

Clemenceau gśę ż-ni?
Paryż, 6 stycznia 
(Teł. wł.)

„Humanite* donosi, iż so- 
letni Clemenceau ma zamiar 
się ożenić, aby usunąć jedyną  
zaporę dla swej kandydatury  
na  prezydenta  rzeczypospolitej: 
stan kawalerski. Przyszłą nre- 
zydehtow ą Francji " ma być  
pewna wdowa po Senatorze.

Zamordowanie 
Trockiego.

Kcpenhags, 6 stycznia.
(Tel. wł.)

Zamordowanie Trockiego 
miało nastąpić na stacji Wcło- 
sowo na fronćie narwskim.. 
Generał Borysow zam ierzył 
się na Trockiego szablą, za ćo 
Trocki kazał rozstrzelać B ory. 
sow a, którego ad ju tan t w tejże 
chwili zabił Trockiego 3 m» 
strzałami z rewolweru.

O f i a r * .

(Złożono bezpośrednio u .is ' ...e").

Na ciepłą odzież dla żołnie­
rza polskiego. Zebrane przez: 
p. Szeligówskiego w gronie 
przyjaciół i znajomych w noc 
sylw estrowską mk. 864.

Helena Januszewska sk ła d a  
i rk .  50 na najbiedniejszych za­
m iast kwiatów na trum nę ś. p. 
M arysieńki Białej.

Zamiast wieńca na t ru m n ę  
ś. p, Marji Białej składają pp. 
Sandalewscy mk. 20 na żoł­
nierza polskiego.
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Paryż, G stycznia.
(Tel wł.)

' / t r n h i n n n  Pa'JZPort niem lesW  
^ g U U t t ł l l U  wydany nn imię 01-
fli Dominik. Łipr ócić „Iskra".
' / t u r i t f & o ł  paszport na imi} Dnn-idt, 
^ a i ^ l i l ą i  Piorna wjdany prats wła- 
dae niomiłokia.
ł Z a r r i e i o ł  uosaport aa  lailę Leon,*» 

• Król wydany przez wlo- 
dze n em iec k i ę . _______
y.ryii h i n n  n  P8SZP°rt tA g U U l O l l U  wydany na Imię Ber-
nardo Skóry Z » ró <4ć do „’skry“.___

“ rofiSZynę ^  przy- 
0 | j r ń r u < 4 l a l  szczypków W ladc- 
mcSć .Isk ra ” Będzin.^

Znaleziony Bir« li Ttt
EH Kantor j n e t  do odebrania w odm. 
„Iakty” za zwrotom koittÓT oglootoalo- 
T L ,  poeluff potrzebna a . aw syna (Jo 
D U  dwojga ptńetwa. Wynagrodieoio do 
nmowy. Wadcmośó nlioa Joint JV57 m. i. 
piętro 1.

F ra sa  denesi, jakoby wszel- ła tw ić  tego dziś, to niewątpli K m  h ' . i P  L r?koik łł  
kie trudności ostatecznej raty- w ie  zwłoka nie p t t rw a  dłużej ” ^  Wiadomość w „i.kra*-.
fikacji t rak ta tu  były usunię te , niż 48 godziu.
Jeśli  nie będzie możliwe za

gramolonów i pa­
li fonów 1 sp( :sdat

Kuch polski
na G S lą sla -

Katowice, 5 stycznia.
(Od wł. koresp.)

W  Katcwicach jow stałZw ią- 
zek kolejarzy polskich. W e 
wszystkich miejscowościach 
tworzone są  koła, k tóre się 
połączą w  Związki powiatów e.

W  Katowicach m a być 0- 
tworzona wkrótce szkoła han 
dlowa polska.

W srszsw a, 5 stycznia.
(P. A. T.) *

Naczelnik psństw a vr nsj 
bliższym  otoeseniu udeł się 
na front wołyński.

Okupacja G. Śląska.
W rćcław. 6 stycznia.

(Tel. wł.)
Urzędowo zawiadomiono do­

wództwo 6 korpusu, źe w ce­
lach okupacyjnych przybędą 
na  G. Śląsk: 1 sztab dywizji, 
16 betftljtnów piechoty, 1 pułk 
jazdy , 2 oddzjały artylerji, ra ­
zem 21 tys. ludii.

Narodowość wojska dotąd 
nie  je s t  ustalcńa.

40 m iljonćw  na pokrycia 
1.00 m iijonow ego niedobo­

ru w łaścicieli kopalni.
W arszawa, 4 stycznia.

Rdda ministrów ue łw ali łą  
w .?H?,5 g ?5cwać 40 miłjonówr m a­
r e k  na  c tęśc icw epokryc ie  100 
miljonowego niedoboru właści­

P t p *  j a e j f c
do  n ic h  w sze lk ich  c z ę ś c i  S o s n o o i e c  
—  P p ę o ń  ni. V o d n n  N« 7. R ogom lcz
h i  11 n t  A  m o s 2 yn ę  d o  s z y d n  ch o fc -  
u u r ‘ v  e e r  L .eao '-n m len n q .  W i t  
d o n ie ś ć  . I s k r o "  Będzljn. __
k- n t  r u a l i n i  k n r e p c t y t j r r n  m t  
T  U Ł f  ć t J U U < i  t e t j k i  dla a c z e n ia y  
kl.  5. Z g ło s z e n ia  d o  BI a k ry “.

7 o o r i r i  o t  5ł i^flitymaoja  2y®iio< 
t j i d  cioska n a  Im ię  M arjaa

ny P a ? 8 j .

n « ; n i < h  n i ,od  c h  ’a tcH sesi tnych  
U W O L f l  sz lo ch  icó® a  z ę l n i  ow 
p ł ń s t w c w y c h  w w ieka  zć  i 25 l a t  pa- 
s z a l e j ę  v» c e l a  m n t r j t m i j e l  j m  p a ­

n i e n e k  r ó w n ie  la te .U g-n lnyeh  por-ng 
n i e  j e s t  w y m rg ^ ln y  I cz  b j lb y  poźq« 
d e r y m .  A n c n i in y  b e z  odpow iedzi  
R z e c z  s t r j r .  Zgl sz e n io  z  !o ł g>-fcfję 
p j d  . I s t e l  g e n t ” do  filjl , Isk ry  w^Bę- 
dz n ie .  Z a  d y s k re c ję  r ę c z ę  s ło w em  
h o n o r g _________________________

7.W Ż T iT iT T  ?“ *2crt  n,ł J«mę Aadrta 
Lir; 1 ja Jslfibowskiłgo wydsny 

prze* ti?b3z« nltmieczle

^ ą < r i n p ł v  ^  k s i ą ż k ą  r y » n ’śc ic -  Lu p l l i ę i y  v a  j c h v o o w u  n a  
im ię  P i o t r a  f l a c h y ,  w y d an e  p r z e z  
k^p .  Rc-ea d.
‘✓ .M l/ I  n  141 P"*zport Biemiooki wjJii- 
L J t i g J u ą i  ny pr le I  wUijZ9 aisaiec-
kie ns jffiię Hila No«r».
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